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GENEZA PATOLOGICZNEGO POCZUCIA WINY

Do w ażnych zagadnień, które w ysuw a psychologia kliniczna na­
leży patologiczne poczucie winy. Poprzedni artyku ł z serii om awia­
jącej problem  poczucia w iny przedstaw ił znaczenie dyskutow anej 
kw estii w życiu psychicznym  i m oralnym  osób zdrowych i hospitali­
zowanych pacjentów , u których ten problem  w ystępuje ze zwiększo­
ną wyrazistością. Nie dziwi więc fakt, że spraw a poczucia w iny tra ­
fiła na plenum  m iędzynarodowych kongresów z zakresu psychotera­
pii i psychologii klinicznej i wzbudza spore zainteresowanie, o czym 
można się przekonać czytając fachową literaturę . W piśm iennictw ie 
polskim natom iast odczuwa się b rak  odpowiednich artykułów . Po 
omówieniu pojęcia poczucia winy, z uwzględnieniem  różnicy pomię­
dzy patologicznym  poczuciem winy i poczuciem winy realnej (fak­
tycznej), obecny artyku ł staw ia sobie za cel zapoznanie czytelnika 
z genezą patologicznego poczucia winy.

Rozwój życia m oralnego i kształtow anie się poczuć winy

Dziecko, rodząc się, nie posiada jakiegoś specyficznego zmysłu 
etycznego, lecz jedynie pewną dyspozycję i możliwość ukształtow a­
nia tegoż zmysłu 1. W m iarę rozwoju i dojrzewania jednostki, roz­
wija się on i krystalizuje, przechodząc pewne fazy. Autorzy odm ien­
nie dzielą okres rozwoju sfery m oralnej. I tak  np. Z a v a l l o n i  
wyszczególnia: 1. fazę koncentracji na sobie samym, 2. fazę odnie-

1 M. Ż e b r o w s k a  (red.), Psychologia ro zw o jow a  dziec i i m łodzieży , W ar­
szaw a 1966; R. Z a v a l l o n i ,  A spetto  genetico e psicologico délia  co lpevo- 
lezza, w: C olpa e C o lpevo lezza , C ulpabilité  — G u ilt, A tti delV V III Congresso  
C atto lico  In ternationale  d i P sicoterapia  e P sicologia Clinica, M ilano 1962 18— 
— 19; E. S t e i n .  G u ilt: T heory and T h era p y , Philadelphia 1968, 46—56; J. G. 
M c K e n z i e, G uilt. Its M eaning and Significance, London 1962, 30—54.
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sienią społecznego, 3. fazę relacji do innych lu d z i2. B a u d o u i n ,  
B e i r n a e r t ,  C o s s a ,  H e n r i o t ,  Z a v a l l o n i  podają 6 okre­
sów: mechaniczny, biologiczny, społeczny, psychologiczny, m oralny, 
m etafizyczny 3.

M c K e n z i e ,  wychodząc z założenia, że poczucie w iny w yłania 
się z niepokoju (sense oj guilt originates in anxiety), łącznie rozpa­
tru je  problem  poczucia w iny i niepokoju, sięgając w poszukiwaniu 
ich genezy do wczesnego dzieciństwa, do okresu, w którym  dziecko 
nie potrafi jeszcze sform ułować p o ję ć 4. Już wówczas doświadcza 
ono ciekawości, ujaw nia gniew, agresję. Z tego też okresu datu ją  
się początki nerwic, najtrudniejszych  do wyleczenia. U podstaw  nie­
pokoju dziecięcego leży zagrożenie poczucia zależności od rodziców, 
to znaczy obawa przed ich u tra tą . W ciągu pierwszego roku życia 
dziecko szamoce się pomiędzy miłością i nienawiścią wobec przed­
m iotu kochanego, pozostając w  ciągłej am biwalencji uczuć w związ­
ku z zaspokajaniem  pierwszych potrzeb dziecięcych. „Dziecko chci­
we przyjem ności i m leka, widzi, że mleko nie przychodzi łatw o 
i szybko. S taje się gniewne i agresywne. Bije smoczek. W odpowie­
dzi otrzym uje łagodnie lub w gniewie klapsa, co znów in te rp re to ­
wane, budzi strach  przed u tra tą  ukochanego przedm iotu” 5.

Pierw szy mimiczny w yraz gniew u czy przyjaznego nastaw ienia 
tw arzy pochylającej się nad nim, niemowlę potrafi rozróżnić w 7 
miesiącu życia. Natom iast pierwsze reakcje gniewu dały  się za­
obserwować w 1 miesiącu życia. Pow stają one najczęściej na skutek 
skrępow ania kończyn lub całego ciała, czy też u tra ty  przedm iotów 
posiadanych w danej chwili. Niemowlę nie jest jeszcze zdolne do w y­
bierania pomiędzy motywami. W 11 miesiącu życia niemowlęcia za­
rejestrow ano pierwsze oznaki istnienia powściągu.

W m iarę procesu integracyjnego, dziecko staje  się powoli coraz 
bardziej świadome swych poczuć oraz zachowań, w tej liczbie po­
czucia agresji i niepokoju. Pojaw ienie się w rodzinie b ra ta  czy 
siostry wzmaga u dziecka poczucie am biwalencji jako odpowiedź 
na konieczność podzielenie m atczynej uwagi i uczucia. Rodzi się 
„praw dziw a nienawiść wobec przybysza” 6.

W okresie poniemowlęcym zaznacza się stopniowy ham ujący 
wpływ kary  na_ ośrodki podkorowe. Dziecko rozpoczyna przeżywać 
uczucie niechęci, współczucia, miłości i nienawiści. Nerwice, zwła­
szcza lękowe, często biorą właśnie swój początek w tym  okresie. 
W 18 m iesiącu dziecko potrafi skłonić głowę ze wstydem , osądzając 
się w innym  popełnionego błędu, za k tóry  jest „odpowiedzialne”.

2 R. Z a v a 11 o n i, art. cyt., 19.
3 T am że, 6— 9.
4 J. G. M c K e n z i e, dz. cyt., 30.
5 T am że, 32.
® T am że, 34.
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W drugim  roku życia kształtu je się pierwsze rozum ienie zakazu 
„nie w olno”. Zdarza się jednak, że siła przyciągania ze strony  przed­
miotów atrakcy jnych  jest tak  duża, że nie dostatecznie jeszcze roz­
w inięta „siła ham ulcow a” nie może sprostać tendencji przyciąga­
jącej. Pom iędzy 2 a 3-cim rokiem  życia dziecka nie mogą wystąpić 
praw dziw e poczucia winy. Dziecko bowiem na tym  szczeblu wieku 
nie ma jeszcze poczucia w łasnej tożsamości. Gdy zrobi coś złego, 
czy dobrego, w yraża się w trzeciej osobie: „Jaś to zrobił” . Dopiero 
znacznie później, gdy zaistnieją: poczucie tożsamości, superego, su­
m ienie, znajdą się wszystkie elem enty niezbędne do powstania 
praw dziw ych poczuć winy. Dziecko w okresie poniemowlęcym za­
czyna zdawać sobie spraw ę ze swej możliwości w yw ierania w pływ u 
na dorosłych i niekiedy nadużyw a go w postaci tyranizow ania oto­
czenia. Je s t to koniec 3 roku. Zarysow uje się fizjologiczna podstaw a 
dla ham ulcowych reakcji w oluntarnych.

Czw arty rok życia to okres szczególnego uw rażliw ienia na po­
chw ały i naganę. Dziecko jest zainteresow ane tym , by się podobać. 
W piątym  roku życia dziecko jest na ogół uległe rodzicom. Nie 
można pominąć podkreślenia ważności okresu 4—6 roku życia (tak 
mocno zaakcentowanego przez Z. F r e u d a )  ze względu na jego 
szczególny w pływ  na całe późniejsze życie. Am biwalencja uczuć 
ulega w  tym  czasie kolejnem u spotęgowaniu, co znam ionuje oscy­
lacja pom iędzy miłością i ryw alizacją. W łaśnie w doświadczeniach 
wieku edypalnego dopatruje się twórca psychoanalizy początków 
poczucia winy. „Poczucie w iny ... pochodzi z kolizji miłości i agre­
s ji” 7.

W iek przedszkolny (6—7 lat) cechuje rozwój uczuć bardziej zróż­
nicowanych: społecznych, m oralnych, estetycznych. Jeśli kara na­
stępuje wcześniej od możliwości opanowania swoich reakcji uczu­
ciowych przez dziecko, dojść może do zaistnienia poczuć lęku i oba­
wy. Spośród lęków zaznacza się lęk przed chorobą, śm iercią i oś­
mieszeniem. K ształtow anie się uczuć m oralnych u dzieci w wieku 
przedszkolnym  następuje drogą in ternalizacji (uw ew nętrzniania 
wartości) oraz identyfikacji czyli przez kopiowanie sposobów za­
chowania osób znaczących w życiu dziecka. M oralne pojęcia: sp ra­
wiedliwości, kłam stw a i kradzieży dziecko zaczyna pojmować pod 
koniec okresu przedszkolnego. Chociaż teoretycznie wie ono, co 
dobro a co złe, to jednak w działaniu konkretnym  zapomina o nor­
mach. Są one bowiem na tym  etapie elem entem  zewnętrznym . 
Okres od 5 do 10 lat to czas uczenia się różnicowania dobra od zła. 
Cechą charakterystyczną ósmego roku życia jest łatwość zranienia 
dziecka k ry tyką  i jego skłonność do żalu.

W iele in teresujących spostrzeżeń odnośnie rozwoju życia mo­
ralnego zawdzięczamy J. P i a g e t o w i .  A utor ten  w przeprow a­

7 Tamie, 34.
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dzanych badaniach nie zajm ował się bezpośrednio rozwojem  po­
czuć, lecz s ą d ó w  m oralnych. Wyszczególnia on trzy  okresy.

I okres to m o r a l n o ś ć  p r z y m u s u .  Pierw sza świadomość 
obowiązku u dziecka nosi na sobie znamiona heteronomiczności. 
Dopiero z czasem kształtu je się m oralność autonomiczna. Przejście 
od jednej moralności do drugiej następuje mniej więcej pomiędzy 
6 a 11 rokiem  życia.

II okres cechuje r e a l i z m  m o r a l n y .  Dziecko trak tu je  obo­
wiązek m oralny jako istniejący sam w sobie, niezależnie od św ia­
domości i okoliczności, w sposób przymusowy. Jest to moralność 
czysto obiektywna, uwzględniająca tylko skutek, pom ijająca zna­
czenie w ew nętrznej intencji. Zjawisko to zwie się właśnie realiz­
m em  m oralnym . W w yrobieniu takiej postawy u dziecka pomocne 
okazuje się zachowanie dorosłych, którego w pełni dziecko nie ro­
zumie. Tak np. dziecko widzi, że gospodyni domu, nie zwracając 
uwagi na intencję winowajcy, w pada w większy gniew, gdy stłu ­
czeniu ulegnie np. 10 szklanek niż jedna. Zaznacza się na tym  
m iejscu różnica in terp re tacy jna  danej sytuacji przez dziecko i ro­
dziców. Rodzice wprawdzie karzą dziecko za wyrządzenie pokaźnej 
szkody m aterialnej, ale nie dopatru ją  się winy. Dziecko natom iast 
nie odróżnia dwóch płaszczyzn: m oralnej i „policyjnej”. Normy, 
nakazy, gdy zostaną otrzym ane i stosowane, zanim mogą być w peł­
ni zrozumiane, przyczyniają się do powstawania m oralności hetero- 
nomicznej, z k tórej niektórzy ludzie w pełni nigdy nie wychodzą 
i nie osiągają III stopnia moralności tzw. m o r a l n o ś c i  a u t o ­
n o m i c z n e j ,  moralności sprawiedliwości, biorącej pod uwagę 
przyczyny i intencje.

D. A u s u b e l ,  k tóry  zdaniem  E. S t e i n a  jest obecnie jednym  
z bardziej kom petentnych teoretyków , gdy chodzi o zagadnienie 
form owania ego, sumienia i rozw oju poczuć winy, u trzym uje, że 
w  piątym  roku życia, obok oznak agresywności, nieznośności i in­
nych, pojaw iają się prawdziwe poczucia w iny i funkcjonuje su­
m ienie ( A u s u b e l  nie przy jm uje freudowskiego pojęcia superego).

Kształtowanie się sumienia

Ponieważ dziecko nie posiada wrodzonych pojęć odnośnie m oral­
nej kw alifikacji emocji, myśli, zachowań, musi z konieczności zdać 
się na rodziców, którzy są pierwszym i przewodnikam i w dziedzinie 
m oralnej. Jest to etap czysto zew nętrznej kontroli m oralnej. M c 
K e n z i e  wyszczególnia w tym  względzie cztery etapy:8 I etap: 
konflik ty  z w ew nętrznym i frustracjam i i zew nętrznym i ogranicze­
niami; II etap: konflik ty  sta ją  się na tu ry  endopsychicznej (konflik­
ty  między miłością i agresją). Na tym  stopniu odczuwane są poczu-

s Tam że. 34.
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cia niepokoju. Jeszcze nie m a poczucia winy. III etap: uświado­
mienie sobie zakazów czyli barier m oralnych. Narodziny superego. 
Kontrola m oralna ze strony superego , będącego w nom enklaturze 
n iektórych autorów  sum ieniem  negatyw nym  czyli infantylnym . IV 
etap: przejście od autom atycznie działającej kontroli superego do 
dobrowolnej kontroli dojrzałego sumienia.

Wobec niemożliwości ciągłej obecności ze strony  rodziców i nau ­
czycieli, n a tu ra  wyposażyła człowieka w zdolność in tro jekcji i in ­
ternalizacji rozkazów i zakazów. M c K e n z i e  tak  obrazowo przed­
staw ia tenże proces (przytaczam  w streszczeniu). Zabraniano dziec­
ku chodzić do spiżarki i brać sam em u dżem. Dziecko, widząc, że 
m atka jest w danej chwili zajęta, idzie do spiżarki, wyciąga rękę. 
Wówczas niew idzialny i niedotykalny, w ew nętrzny głos mówi mu: 
„nie wolno tego robić”. Dziecko nieraz słyszało zagrożenie związa­
ne z zakazem: ,,gdy znów to zrobisz... to...” Zagrożenie takie uległo 
procesowi interioryzacji. Gdy dziecko mimo wszystko złamie i s tłu ­
mi ten  zakaz, z chwilą zaspokojenia potrzeby uświadomi sobie, co 
zrobiło. Jego wyobraźnia zostanie opanowana przez strach  przed 
konsekwencjam i i m yśl o różnych rodzajach ukarania. Może tu  
nie chodzić tylko o fizyczne ukaranie, ale o u tra tę  miłości m atki 
lub niezadowolenie ojca. Kiedyś, gdy to dziecko zrobiło — przy­
pomina sobie — powiedziało matce, że przeprasza i m atka udzie­
lała m u przebaczenia. Teraz dziecko może odczuwać konflikt po­
między tendencją do w yznania i przyw rócenia do jedności z m atką 
a strachem , że m atka może nie przebaczyć.9

Jeżeli „m uszę” czy też „nie wolno m i” zostaje zinternalizowane, 
ale nie z a s y m i l o w a n e ,  czyli spoczywa w ew nątrz osobowości 
na kształt obcego nie zmodyfikowanego ciała, poza zintegrow aną 
częścią osobowości, wówczas m am y do czynienia z sum ieniem  nie­
dojrzałym , infan ty lnym  czyli negatyw nym . Jego to dziełem są po­
czucia w iny neurotyczne. Z narodzinam i superego , niepokój otrzy­
m uje specjalną jakość. A utorzy w literatu rze psychologicznej 
poświęcają sporo miejsca superego i jego wpływowi na różne sfery  
osobowości. Ponieważ dystynkcja pomiędzy superego a sum ieniem  
stanowi jeden z centralnych punktów  w sferze m oralnej i jest 
ważkim dla interesującego nas problem u, zakreślm y z całą ostroś­
cią charakterystyczne cechy superego i sumienia,
a. s u p e r e g o .  „Superego — pisze W. C o v i l l e  — jest zbiorem 
postaw, zaczerpniętych z uw ew nętrznionego zespołu wartości spo­
łecznych, k tórych używa jednostka do oceny własnego zachowania. 
Superego jest uczuciowe, irracjonalne, po większej części nieśw ia­
dome i jest źródłem li tylko emocjonalnego poczucia winy, k tóre 
może być patologiczne na poziomie neurotycznym  lub psychotycz­

9 Tamże, 36—37.

5 — Collectanea Theologica
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nym. Superego jest przyjm ow aniem  przez dziecko sankcji dozowa­
nych przez rodziców bez refleksji czyli w glądu w znaczenie samego 
przeżycia” 10.

Powyższe stw ierdzenia uzupełnijm y oceną K. S t e r n a ,  k tóry  
tak  ocenia superego: „(superego) jest nieświadome, świadomie 
ujaw nia się jedynie w  zamaskowanej formie... odnosi się w pierw ­
szym rzędzie do prym ityw nych popędów libido... związane ze ślepą 
siłą samozniszczenia... pulsuje niepokojem... pozytywne elem enty 
wchodzą w form ację superego  w późniejszym stadium  rozwoju 
dziecięcego” u .

H. B a r u k  sygnalizuje, że obok w ew nętrznego osądu pejoratyw ­
nego względem świadomego ego, k tó ry  to osąd „spraw ia przykrość 
podmiotowi, staw ia go w pozycji oskarżonego i niszczy m u pogodę 
i pokój w ew nętrzny”, daje się zauważyć wpływ tegoż osądu na 
płaszczyznę nieśw iadom ości12. Osąd ulega stłum ieniu, a wynikiem  
tego jest dezorientacja podmiotu. Mamy tu  do czynienia z tzw. 
k o m p l e k s e m  o s k a r ż e n i a ,  dającym  się zdemaskować do­
piero przy pomocy m etody psychoanalitycznej.

Superego  kształtowało się w  w arunkach zależności magicznej 
dziecka od rodziców. Nie było ono w stanie zrozumieć pewnych 
reakcji ze strony swoich wychowawców. Form ow aniu superego  to­
w arzyszyły nieum otyw owane kary. Dziecko miało niejasne uczucie, 
że jest igraszką kaprysu znaczących dlań osób. Najważniejsze jed­
nak w całym  procesie jest to, że czuło się winne, nie czując się 
nigdy odpowiedzialne 13.

G. Z i l b o o r g  także stoi na stanow isku różności dwóch pojęć: 
sum ienia i superego. Co więcej, uważa, że poczucie winy, bazujące 
tylko na presji ze strony superego , nie jest faktycznym  poczuciem 
winy, ale strachem  przed swym  własnym  superego , k tó ry  jest 
analogiczny do strachu przed zanadto wym agającym  ojcem u . Au­
tor uważa, że superego:
— wywodzi się z am biwalencji i s trachu  u dziecka,
— z n a tu ry  swej jest nieprzebaczające,
— jest s tru k tu rą  zaw ierającą w sobie agresję i nienawiść (epitome 

of agression and hartred),
— nie może być uciszone, uspokojone,

10 W. C o v i  11 e, T. C o s t e l l o ,  L.  R o u k e ,  A bn orm al P sych o logy, N ew  
York 1963, 233.

11 K. S t e r n ,  The T hird  R evo lu tion , A  S tu d y  of P sych ia try  and R eligion, 
London 1955, 174.

12 H. B a r u k ,  L es m éth odes sc ien tifiqu es d 'étude le la conscience m orale  
en psychologie e t en psychopathologie in d iv idu e lle  e t sociale, w: Le coupable  
e s t- il un m alade ou un pécheur, Paris 1950, 94.

13 A. B e r g e ,  L e sen tim en t de cu lpab ilité  chez l'enfant, w: Le coupable..., 
149.

14 G. Z i l b o o r g ,  Psychoanalysis and R eligion, London 1967, 185.
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— zawsze jest żądne kary  za czyny dom niem ane (conceived) i być 
może nigdy nie popełnione,

— gdzie sum ienie ż a ł u j e ,  tam  superego się z ł o ś c i 15.
W ielu ludzi nigdy nie w yrasta ze stadium  sum ienia niedojrza­

łego, nieświadom ie skłonni do słuchania na ślepo zakazów i sto­
sowania się do nakazów; chociaż w ew nętrznie bun tu ją  się przeciw 
sztywności i odczuwanym  kom pulsjom. C haraktery  perfekcjoni­
styczne oraz ludzie o tendencjach zawężania swego życia do w ąs­
kich ram , rek ru tu ją  się właśnie spośród osobników z niedojrzałym  
sumieniem . Tłumiąc w sobie szalejącą wrogość lub rzu tu jąc ją na 
innych, najm niejsze odchylenia od doskonałości poczytują za dużą 
winę i przepojeni się poczuciami w iny.16

b. s u m i e n i e .  „Sumienie — wg określenia W. C o v i l l e ’ a — 
zawiera w  sobie rozum owy osąd dotyczący słuszności lub zła. Jest 
ono świadome i sam oreflektujące. Jest źródłem  norm alnej w iny, 
iako adekw atnej reakcji na grzech w teologicznym sensie” 17.

S t e r n  dodaje: „sumienie jest produktem  świadomości i świa­
tłem  rozumu... ma wszystkie cechy ludzkiego rozumu, na p ierw ­
szym m iejscu harm onii i proporcji... związane jest z m ądrą samo­
kontrolą... zasadniczo nie zawiera w sobie żadnego strachu... zawie­
ra coś, co przekracza nasze dane psychologiczne...” 18.

H. B a r  u k  dorzuca: „głos, czy inaczej mówiąc decyzja sum ienia 
jest rezu lta tem  syntezy, jakiejś fuzji poczucia (sen tim ent), rozum u, 
serca i in teligencji” 19.

A oto definicja M c K e n z i e g o :  „Sum ienie jest tym  poczuciem 
(,sentim ent), k tóre koordynuje i reguluje nasze m oralne idee, emo­
cje i zachowanie zgodnie z m oralnym i wartościam i, m oralnym i 
ideałam i i m oralnym i zasadami, k tóre w sposób świadomy lub pod­
świadomy zaasymiłowaliśmy. Posiada ono tak  funkcję wykonawczą 
jak i sądową. Jego pogwałcenie prowadzi do realistycznych poczuć 
w iny” 20. Sum ienie dojrzałe działa w następujący sposób: a. nie 
tłum i niezgodnego z norm ą zachowania (przez poczucia winy);
b. zastanaw ia się nad przedm iotem  pokusy; c. w ykonuje kontrolę 
zachowania na drodze rozumowej (a nie przez odczucie); d. efek­
tem  przekroczenia granicy, bariery  m oralnej jest świadomość obiek­
tyw nej w iny (a nie chorobliwych poczuć w iny z ich stracham i); 
e. w następstw ie naruszenia norm  wzbudza żal i odwraca się od 
danego zachowania; f. cechuje go tendencja do reparacji; g. jeśli 
jakieś zachowanie wym aga wyrzeczenia, naw et dużego, to osoba

15 T am ie, 187.
16 J. G. M c K e n z i e, dz. cyt., 40.
17 W. C o v i 11 e i in., dz. cyt., 233.
18 K. S t e r n ,  dz. cyt., 174.
19 H. B a r u k, art. cyt., 105.
20 J. G. M c K e n z i e, dz. cyt., 54.
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z dojrzałym  sumieniem, będzie posłuszna m u „całym sercem ” a nie 
podzielonym przez tajem ny bun t.21

W rozum ieniu Z i l b o o r g a  sum ienie tworzy się nie ze strachu, 
ale z żalu, że coś się złego zrobiło; zna przebaczenie i odwołuje 
się do miłości; nigdy nie jest nierealistyczne i nigdy nie trak tu je  
fan tazji świadomej czy nieświadom ej, jak  gdyby była faktem .

Przekładając na inny język (E. F r o m m )  te dwa rodzaje su­
m ienia, lub bardziej precyzyjnie: dwa etapy lub szczeble rozwoju 
sumienia, pierwsze z nich nazwiem y „ s u m i e n i e m  a u t o r y t a r ­
n y m ”, drugie: „ s u m i e n i e m  h u m a n i s t y c z n y m ”. M c
K e n z i e jednak w yraża wątpliwość, czy from mowskie sum ienie 
hum anistyczne można utożsamiać z dojrzałym  pozytyw nym  sum ie­
niem .22

Sum ienie au to ry tarne  cechuje stosowanie się do zewnętrznego 
au tory tetu , podkreślanie samoofiary, obowiązku i rezygnacji. Ze 
strony dziecka jest to doświadczenie strachu; ze strony  rodziców — 
doświadczenie władzy, au to ry tetu , którem u należy okazywać po­
słuszeństwo. Zachowanie rządzone jest niem al wyłącznie przez 
decyzję au to ry tetu  i raczej obowiązkowe zastosowanie się do rozka­
zu niż przez ocenę swojej działalności na racjonalnej drodze pro­
wadzącej do etycznej decyzji. Norm y przyjm owane są nie dlatego, 
że są dobre, ale dlatego, że są nadane przez au tory tet. Sum ienie 
hum anistyczne, nie będące „zinternalizow anym  głosem autory tetu , 
k tórem u bylibyśm y skłonni podobać się i obawiali nie podobać” 23 
to nasz własny głos, obecny w każdym  ludzkim  bycie i niezależny 
od zew nętrznej sankcji i nagród. F r o m m  przyznaje, że oczywiście 
takie skontrastow anie obu sum ień, tzn. sum ienia autorytarnego 
i hum anistycznego, jest sztuczne, gdyż w każdym  człowieku ist­
n ieją oba rodzaje sumienia, a modalności są wynikiem  jedynie ich 
wzajem nego stosunku i względnej siły.

Superego  czy też sum ienie zdają się nie tylko wym agać posłu­
szeństw a swoim dyktatom* ale także dom agają się ukarania  w przy­
padku, gdy te dyktaty  nie zyskują posłuchu. S tąd w łaśnie bierze 
swój początek potrzeba ukarania oraz spłacenia w in y 24.

W konsultacji pojęć związanych z poczuciem w iny m am y jeszcze 
do czynienia z „ e g o  i d e a l n y m ” (ego-ideal). Jest ono jednak 
zawsze ideałem  kogoś innego, chociaż dziecko przyjęło go nie pod 
presją, ale z miłości. W yrażałoby się ono: l u b i ę  robić to, co mój 
ojciec robi lub mówi, że jest słuszne (nie: muszę to robić). Dziecko 
z chwilą osiągnięcia poczucia odpowiedzialności nie działa już tylko 
dlatego, że boi się utracić rodziców (superego), ani też tylko dla­

21 T am że , 40.
22 T am że , 46.
23 T am że , 44.
24 T am że , 22.
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tego, że kocha swych rodziców (egp idealne), ale dlatego, że widzi 
(nie od razu  jasno), iż jego zachowanie jest dobre i przeżywa do­
świadczenie: „to powinno być zrobione”, czyli posługując się w yra­
żeniem M c K e n z i e g o :  „ono nie tylko wie, że zachowanie nie 
jest pochwalane, ale ono samo je gani” 25. Niekiedy naw et niepo­
strzeżenie następuje wspom niane przejście od m oralności „zapoży­
czonej” do wolnej moralności sumienia. Powinności, nakazy, zakazy 
sta ją  się cdtąd przewodnikami, a nie policjantam i — jak  to dosad­
nie form ułuje M c K e n z i e 26.

M o w r e r  dowodzi, że zdolność do w iny realnej jest dowodem, 
że pom yślnie przebiegł proces uspołecznienia we wczesnym dzie­
ciństwie 27.

W iek dorastania jest czasem najbardziej w rażliw ym  na rozwój 
poczuć winy. W śród stanów  złości, zazdrości, nienawiści, wrogości, 
niepokoju, przeżyw ania trudności seksualnych (samogwałt) i przy 
specjalnym  uczuleniu na dobro i zło, m łody człowiek m usi zacząć 
podejmować decyzję i brać za nią odpowiedzialność.

Z drugiej strony  zdaniem  J. N. L a p s l e y a  „wielu młodych lu ­
dzi dzisiaj dostarcza mało lub wcale nie dostarcza dowodów na to, 
by mieli być obciążeni poczuciem winy, jak  m y ją  rozum ieliśm y. 
Nie chcą doświadczać poczucia, że jest się złym i s trachu  przed 
ukaraniem , k tóre charakteryzuje poczucie winy. Raczej bardziej 
są skłonni doświadczać, iż są słabi i bezsilni we wrogim świecie... 
Jak  przedstaw iciele wcześniejszych generacji, k tórzy walczyli z po­
czuciem winy, tak  ci są, często nie wiedząc o tym, gniewni, lecz 
bardziej skłonni kierować swój gniew na społeczeństwo niż na 
siebie sam ych” 28.

Etiologia patologicznych poczuć winy

Niem ały wpływ  na proces doświadczania poczucia w iny w yw iera 
konsty tucja s o m a t y c z n a  danej jednostki, szczególnie s tru k tu ra  
neuropatyczna. Nie należy także przeoczyć znaczenia innych ele­
m entów anatomo-fizjologicznych, toksycznych, w ew nątrzw ydzielni- 
czych, w pływ ających na niepokój, a w konsekwencji na poczucie 
w in y 29.

26 T am że, 47.
29 T am że, 47.
*  M. B l a c k ,  L.  P e r r y ,  The D im ensions of G uilt, R eligion and P ersonal 

E thics, J. Soc. Psych. 69(1966)39.
28 J. N. L a p s  l e y ,  V intage F orgiveness and C on tem porary , Pastoral P sy ­

chology 21(1970)6.
29 P. A  b e 1 y, L es sou -stru ctu res organiques qu i conditionen t Veclosion du  

sen tim en t de cu lp a b ilité , w: Le coupable..., I l l —132.
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Z a v a l l o n i  notuje wyniki badań przeprowadzonych w S tanach 
Z jednoczonych30. G rupa 260 chłopców z zaburzeniam i sercowym i 
i neurotycznym i została porów nana z grupą kontrolną chłopców 
zdrowych. Przedm iotem  badania było nasilenie lęku i poczucia w i­
ny w obu grupach. W ynik eksperym entu  ujaw nił w pływ  zaburzeń 
psychosom atycznych na poczucie winy.

Kluczowe znaczenie w etiologii poczuć winy posiada a t m o s f e ­
r a  r o d z i n n a .  W ychowanie powinno dostarczyć słusznego i rea ­
listycznego poczucia odpowiedzialności, lecz nie zawsze tak  byw a 31. 
Skrajne przerosty  au to ry te tu  mogą w konsekwencji prowadzić do 
poczucia w iny, niepokoju, rozpaczy 32. S y m  o n d s zwraca uwagę 
rodziców, by tendencję regulow ania zachowania dzieci poddawali 
nieustannie kontroli i korekcie, gdyz w przeciw nym  razie dojdzie 
do w ytw orzenia się silnego superego jako zadatku neurotyzm u 
w w ieku późniejszym 33. P rzy  czym tenże autor akcentuje fakt 
dziwnej antynom ii zachodzącej w  wychowaniu. Doświadczenie pou­
cza, że zdarzają się przypadki, w których dzieci rodziców pozwala­
jących na wszystko, często przejaw iają najbardziej surowe super­
ego u . A przecież zdawać by się mogło, że właśnie atm osfera su­
rowszej dyscypliny i stosowanie system u kar w inny pociągać za 
sobą w yjątkow o duże wym agania ze strony  superego . Jest to jedna 
z tajem nic ludzkiej osobowości, a psychoanalitycy w yjaśniają za­
gadkę faktem , że superego determ inuje nie tylko doświadczenie 
zewnętrzne, ale także spontaniczny proces w ew nętrzny.

Niemniej jednak — z reguły  — jeśli rodzice pragną zapobiec po­
jaw ianiu się zbytecznych poczuć w iny u dzieci, zauważa K u l ­
c z y c k i 35 za dwoma zachodnimi autoram i L. T h o r p e  i B. K a- 
t z e m 36, powinni otoczyć dziecko sym patią, aby mogła powstać 
u niego postaw a zaufania i bezpieczeństwa.

Rodzice nierzadko popełniają jeden z najpow ażniejszych błędów 
wychowawczych, w ykorzystując pojęcie Boga do utrzym yw ania 
swych dzieci w dyscyplinie, przez co Bóg jaw i się dziecku jako ka­
rząca maczuga, rodząca s tr a c h 37.

Także alkoholizm rodziców w pływ a nader niekorzystnie na życie 
uczuciowe dziecka. Pozostaje ono w ciągłej am biw alencji uczuć. Na 
widok aw antur, kłótni, bicia rodzi się w dziecku poczucie odrazy,

30 R. Z a v a l l o n i ,  art. cyt., 10— 11.
3f~A. B e r g e, art. cyt., 148.
32 J. G. M c K e n z i e, dz. cyt., 17.
33 P. S y m o n d s ,  The D ynam ics of H um an A d ju stm en t, N ew  York 1946, 

403.
34 T am że, 369, 393.
35 M. K u l c z y c k i ,  K szta łto w a n ie  racjonalnych  poczuć w in y , W rocław

1964, 8 .
3fl L. T h o r p e ,  B. K a t z, The P sychology of A bnorm al B ehavior, N ew

York 228
37 i .  G. M c K e n z i  e, dz. cy t., 152.
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niechęci, nienawiści, wrogości i agresji, k tórych nie um ie połączyć 
z należną miłością względem rodziców 38.

Na pow stanie nieracjonalnych poczuć w iny wpływa także na­
staw ienie dziecka przez rodziców na uczuciowe przeżywanie niepo­
wodzeń i nadm ierne cenienie sukcesów .39 Staw ianie zbyt wysokich 
wym agań i przedstaw ianie „pozornego ideału” stać się może także 
przyczyną powstawania nadm iernych poczuć winy. Jednostronne 
naśw ietlanie sam ych dobrych stron, przy skrzętnym  ukryw aniu  
wad prowadzi w niejednym  przypadku do wykształcenia się sum ie­
nia o rysach  perfekcjonistycznych40.

Sfera życia r e l i g i j n e g o  jest szczególnie podatna na pow sta­
wanie poczuć w iny w wym iarze norm alnym  i patologicznym. For­
m y patologiczne pow stają z wadliw ych doświadczeń w iny w obli­
czu popełnionego czynu. Na terenie spraw  dotyczących religii is t­
nieje całkiem  oryginalna i specyficzna sytuacja. Grzech niszczy re ­
lację człowiek—Bóg. Grzech (brany w sobie samym) stanowi rze­
czywistość nadprzyrodzoną, do pewnego stopnia jest tajem nicą. 
Poznanie zniszczonej lub nie zniszczonej relacji możliwe jest jedy­
nie poprzez wiarę. Ani poznanie racjonalne, ani doznanie ekspery­
m entalne nie jest adekwatne. Jedynie Bóg może prawdziwie poznać 
i osądzić zniszczenie relacji interpersonalnej pomiędzy Nim a czło­
wiekiem. M amy więc z jednej strony  osąd człowieka, a z drugiej 
strony osąd Boga. Pom iędzy nim i istnieje hiatus którego zakresu 
człowiek nie zna. Stąd form y patologiczne będą się kształtow ać 
per excessum  i per defectum . W osobowościach z form am i obsesyj­
nym i bieg m yśli będzie się kształtow ał według słów św. Pawła: nic 
mi sum ienie nie wyrzuca, ale nie czuję się przez to uspraw iedli­
wiony, bo sędzią moim jest Pan. W ślad za takim  rozum owaniem  
pójdą różnorodne czynności kom pulsywne i swoiste ry tuały . Przy 
m entalności o patologii typu  infantylnego podmiot nie podejdzie 
do w iny z nastaw ieniem  odpowiedzialności za popełniony czyn.41

J. P  o h i e r  czyni wnikliw e rozróżnienie pomiędzy doświadczeniem 
autentycznego poczucia w iny a chorobliwym  doświadczeniem w iny 
re lig ijn e j42. Staw ia hipotezę, że doświadczenie w iny autentyczne 
w sensie relig ijnym  jest równocześnie zdrowym  doświadczeniem 
winy w sensie psychologicznym. Doświadczenie autentyczne poczu­
cia w iny jest jego zdaniem  s y s t e m e m  o t w a r t y m .  W relacji 
człowiek—Bóg, właśnie Bóg stanow i centrum  tej relacji. W choro­
bliwym  doświadczeniu w iny spotykam y system  z a m k n i ę t y .

88 Z. S z y m a ń s k a ,  P sych ia tria  w iek u  dziecięcego i m łodzień czego , W ar­
szaw a 1967, 158.

89 M. K u l c z y c k i ,  dz. c y t.t 8 .
40 T am że , 9.
41 J. P o h i e r ,  In terven ti sul rap-porto H einen , w: Colpa..., 42—45.
42 J. P o h i e r ,  P sychologie et théologie , Paris 1967, 314— 329.
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Człowiek, a nie Bóg, będzie centrum  relacji. Wokół człowieka ze- 
środkow uje się doświadczenie w iny, a rola Boga ograniczy się do 
instrum entu  w służbie doświadczenia w iny przez człowieka. Tym ­
czasem rozwiązanie religijnego poczucia w iny może przyjść jedynie 
od Boga. Człowiek nie jest w stanie tego dokonać. N aw et nie może 
przeniknąć tajem nicy. Jedyną przeto słuszną postawą z jego strony 
jest postaw a otw arta ostatecznego zdania się na Boga. U osoby 
z chorobliwym i doświadczeniami poczucia w iny w ystępuje tenden­
cja do zupełnego zdania się na siebie samą, przy jednoczesnej św ia­
domości swej nieadekwatności, co przejaw ia się w niekończących 
się próbach ekspiacji za faktyczne czy dom niemane błędy m oralne. 
Nigdy podmiot taki nie dojdzie do przekonania, że już dosyć, że 
zadośćuczynienie zostało dokonane. W prost przeciwnie, charak tery ­
zuje go pewien perm anentny niedosyt w praktykach  w ynagradza­
jących. Tego typu jednostki są więc skazane na trw ałe nierozw ią­
zanie problem u poczucia winy.

Istn ieje niew ątpliw ie relacja pomiędzy wyraźnie subiektyw nym  
obrazem  istoty najwyższej (archetypem  negatywnego B oga43) a po­
w staw aniem  patologicznego poczucia winy. W ytworzenie takiego 
a nie innego obrazu istoty transcendentnej odbywa się podczas róż­
nego rodzaju indoktrynacji religijnej. Form y mogą być różne: czy­
tanie Pism a św., uczestniczenie w odczytach religijnych, system a­
tycznie prowadzona katecheza, wysłuchanie kazania itp.

P rzy  jednostronnym  (zniekształconym) spojrzeniu na treści re li­
gijne dochodzi do sprowokowania lub pogorszenia choroby psy­
chicznej 44. Ilustru je  to dobrze przykład podany przez J. H e r z o g 45. 
„Jej (tzn. Ruth, 26 letniej pacjentki) ojciec odpraw iał codziennie 
pobożne praktyki dla całego domu, regularnie odmawiano m odlit­
wy. Niebo i piekło, grzech i przebaczenie, pokuta i uświęcenie, 
krzyż i zbawienie i nade wszystko Bóg, k tó ry  widzi wszystko, 
kształtow ały duchowy horyzont dziecka. Horyzont nie był o tw arty  
lub jaśniejący, lecz zam knięty i ciężki. Ciążył jak kam ień na p ier­
siach. W szystko było ciężarem  i na każdym  kroku były w ym a­
gania nie do w ypełnienia” .

Psychoterapeuci coraz częściej zw racają uwagę na tzw. „eklezjo- 
genną nerw icę”, zdając sobie spraw ę, że błędne, podawane w n ie­
odpowiednim czasie pouczenie relig ijne może stać się praw dziw ym  
czynnikiem  w iny obsesy jne j46. C. G. J u n g  w swojej pracy P sy­
chologie und Alchem ie  jest zdania, że chrześcijaństwo przyczyniło 
się bardzo do wzrostu poczucia w iny u człowieka Zachodu 47. A uto­

43 J. H e r z o g - D u r c k ,  The C onquest of A n x ie ty , Cork 1957, 119.
44 W h at, then  is Man. A S ym posiu m  of T heologyt P sych ology and P sych ia ­

tr y , Saint Louis 1958, 257.
45 J. H e r z o g - D u r c k ,  dz. c y t.f 116.
46 J. G. M c K e n z i e, dz. c y t.t 143.
47 P. M a i r e t  (red.), C hristian  E ssays in P sych ia try , London 1956, 172.



PA T O LO G IC ZN E PO CZU C IE W INY 73

rzy o orientacji przeciwnej religijnem u in terpretow aniu  poczuć 
winy, tłum aczą gniew Boga po prostu  jako projekcję niem iłosier­
nego, surowego superego, k tóre przejęło gniew ziemskiego ojca 
i przetransportow ało na Boga 48.

Wychodząc z koncepcji F r e u d a ,  W a n t u ł a  przytacza jako 
źródło n iektórych przypadków chorobliwych „narzucony człowie­
kowi ideał osobowy, którem u jego s tru k tu ra  psychofizyczna nie 
jest w  stanie sprostać” 49. Sam F r e u d  wskazywał na powiązanie, 
jakie istn ieje  między rozwojem  k u ltu ry  i poczuciem winy. W łaśnie 
poczucie w iny ma być według niego ceną płaconą przez ludzkość 
za otrzym aną kulturę. Jak  jednostka, tak  i całe społeczeństwo roz­
w ija bowiem swoje odrębne superego .

W a n t u ł a  za podstawowe źródło poczucia w iny uważa konflikt 
pomiędzy miłością i a g re s ją 50. Ogólnie można powiedzieć, że po­
czucie w iny związane jest z procesem zaspokajania potrzeb i w y­
pełniania obowiązków.

Mechanizm powstawania patologicznego poczucia winy 
(teorie tłumaczące)

W zależności od opowiadania się za określoną teorią osobowości 
zaznaczają się różnorodne podejścia w tłum aczeniu procesu pow sta­
wania poczucia winy. Zwolennicy teorii freudowskiej mechanizm 
powstawania poczucia w iny upa tru ją  w konflikcie między jaźnią 
nadrzędną (superego) a ego. W yznawcy szkoły A. A d l e r a  tra k ­
tu ją  problem  w kategoriach dążenia do mocy, kom pleksu niższości 
itp. Jeszcze inni badacze zagadnienia dostrzegają możliwość pow sta­
nia w iny w konfrontacji „moralnego człowieka” z „niem oralnym  
społeczeństwem ” lub odwrotnie: to in stynk ty  am oralne jednostki 
wchodząc w konflikt z wymogami społeczeństwa, sta ją  się źródłem  
powstania poczuć w iny 51. M o w r e r  wraz ze szkołą tzw. uczenia 
się, inaczej rozw iązuje omawianą kwestię.
a. K o n c e p c j a  p s y c h o a n a l i t y c z n a .  Wiele elem entów tej 
teorii zostało poruszonych na innych miejscach, jako że stały  się 
one już „upowszechnioną” własnością nauki.

Zasługą freudyzm u jest ukazanie źródła neurotycznego niepoko­
ju tkwiącego w w arstw ach podświadomej psychiki. Niepokój ten  
jest skutkiem  stłum ienia świadomości m oralnej. Gdyby chcieć 
w jednym  zdaniu wyrazić stanowisko psychoanalizy na in teresujący

48 J. G. M c K e n z i e, dz. cyt., 152.
49 H. W a n t u ł a ,  P rob lem y poczucia w in y , Etyka 7(1970)162.
50 T am że , 162.
51 V. W h i t e ,  G u i l t ;  Theological and P sychological, w:  P.  M a i r e t ,  dz. 

cyt., 161.
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nas tem at, trzeba za E. S t e i n e m ,  powiedzieć, że „poczucie winy 
jest niepokojem  ego przed ukaraniem  lub s tra tą  miłości ze strony 
superego” 52.

Przy  pomocy m echanizm u tłum ienia, ego zmaga się z jednej s tro ­
ny z idj (sferą popędową), a z drugiej strony  z superego.53 „Chociaż 
główną funkcją tłum ienia jest skierowanie go przeciw id, tłum ienie 
może zwracać się także przeciw  superego. W takim  przypadku nie­
wygodna m yśl zostaje w ciągnięta w  w arstw ę nieświadom ą ego. 
W końcu mechanizm tłum ienia służy także do skierow ania go 
przeciw rzeczywistości... gdy zapom inam y o faktach i okolicznoś­
ciach, k tóre w yw ierały ham ujący wpływ  na nasze zachowanie. 
W takim  razie stłum iona m yśl przechodzi jedynie do przedświado- 
mości” 54. Rzecz w  tym , że nie wszystko zostaje stłum ione, lecz 
tylko strona treściowa poczucia w iny, podczas gdy ładunek emocjo­
nalny powraca do świadomości i jest odczuwany jako coś uw iera­
jącego, a nieuchwytnego. Nie m ając swego substratu , zdolny jest 
zaczepić się o inne treści (zjawisko przeniesienia).

Np. pacjent na płaszczyźnie świadomej zazdrości szefowi pienię­
dzy i pozycji społecznej. Darzy go niechęcią. Nie chce dla niego 
dobra. W zachowaniu zaznacza wrogość do niego. Nieświadomie ży­
czy m u śmierci. Stosując jednak różne strategie psychiczne, nie 
chce sobie uświadomić, że życzy szefowi śmierci. Poczucie winy 
o dużym  nasileniu wystąpiło u niego w postaci na trę tne j myśli, 
k tóra nie odstępowała go naw et przy prowadzeniu samochodu. 
Treść myśli: nie wiedząc o tym, przejechałem  kogoś samochodem 55.

Na powyższym przykładzie widać w yraźnie, że pacjent jest rów ­
nocześnie w inny i niew inny. Jest w inny za to, że chce zła dla szefa. 
Jest niew inny (po prostu jest neurotykiem ) w tym, że m askuje to 
pragnienie symptomem neurotycznym  na tle czynności prowadzenia 
samochodu.

G w a ł t o w n e  u j a w n i e n i e  s i ę  p o c z u ć  w i n y .  Pom ię­
dzy eksplozywnym  ujaw nieniem  się poczucia winy a jego źród­
łem — na co, zwraca uwagę S y m o n d s  — może istnieć spora 
rozpiętość czasowa 56. Zam anifestowanie się poczucia winy poprze­
dza zwykle wiele przeobrażeń i zmian w doświadczeniu poczucia 
winy. Nieraz więc w poszukiwaniach przyczyny cofamy się aż do 
lat dziecięcych. A oto w streszczeniu podana ilustracja procesu 
przebyw ania poczuć w iny w stadium  latencji, zaczerpnięta od
H. B a r u k a 57.

52 E. S t e i n, dz. cyt., 37.
53 H. C r i c h t o n - M i l l e r ,  P sychoanalysis and its D eriva tes , London 

1950, 77.
54 T am że, 77.
55 W hat, then  is Man..., 222—223.
58 P. S y m o n d s, dz. cyt., 367.
57 H. B a r u k, art. cyt., 97.
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Młoda pacjentka. Rozwiedziona. Chroni się do teściów. Ze strony 
teściowej spotyka ją  w yjątkow a troska. Niepomna na to, rozpoczy­
na potajem nie pożycie seksualne z teściem. W szystko ulega prze­
rw aniu. K obieta opuszcza dom teściów. Dopiero po w ielu latach zo­
stają  zarejestrow ane następujące objawy: gwałtow ny niepokój, ha­
lucynacje. P acjen tka widzi siebie w roli oskarżonej, ma poczucie 
winy. W ydaje okropne okrzyki, rwie ubranie, sądzi, że jest diabłem  
itp. S tan  ulega nasileniu i kończy się na obrazie typu schizofrenicz­
nego.

Przyczyną gwałtownego ujaw nienia się poczucia w iny bywa np. 
traum atyczne wydarzenie (śmierć osoby bliskiej, jak  również osła­
bienie fizyczne):

Oficer w ydaje rozkaz ataku 20-tu żołnierzom. Sam chroni się na 
drzewo. Po przeszło 20 latach z okazji choroby somatycznej powró­
ciły w yrzuty  sumienia, w czasie przypływ u melancholii. Leczony 
elektrow strząsam i. Uszkodzenie kręgosłupa. Samobójstwo 58.
b. K o n c e p c j a  p s y c h i c z n e j  h o m e o s t a z y .  Praw o ho­
m eostazy nie tylko stosuje się do somatycznej strony człowieka, ale 
zda się też rządzić praw am i psychiki. W sferze psychiki homeostaza 
realizuje się przez strach, lęk, poczucie winy, które pełnią funkcję 
obronną przed zagrażającym  złem 59. Zadaniem  hom eostatu psychicz­
nego jest przyw rócenie zachwianej w  świadomości m oralnej rów no­
wagi za pomocą ogólnej mobilizacji. Jeśli idzie o problem  winy, 
hom eostat urucham ia zaw arty w poczuciu winy lęk, bądź też inne 
nieprzyjem ne uczucia, stanowiące siłę m otyw acyjną. W modelu ho- 
m eostatycznym  sumienie i superego odpowiadałyby serw om echa­
nizmom, czy też — jak  chcą pewni autorzy — „kontrolującem u 
systemowi w iny” 60. Funkcja hom eostatu m oralnego polega na: 1. 
odbieraniu inform acji o zniszczonych lub pogorszonych relacjach 
podm iotu do Boga, innych ludzi, lub działaniu niezgodnym z w łas­
nymi przekonaniam i (nawet bez aktualnego odniesienia do środo­
wiska); 2. przetw arzaniu otrzym anych inform acji na konkretne spo­
soby rozwiązania problemu, np. przez podjęcie czynności ekspiacyj- 
nych, skorzystanie z insty tucji pokuty itp.; 3. sterow aniu zachowa­
niem  podmiotu, czyli czynniku kontroli nad behaw ioralną stroną 
powziętych decyzji.
c. T e o r i a  t z w .  s z k o ł y  u c z e n i a  s i ę 61. Przedstawiciele 
teorii uczenia się (J. D o 1 a r  d i N. R. M i l l e r )  zjawiska tego 
rodzaju co strach, lęk, poczucie w iny zaliczają do drugorzędnych 
(pochodnych) popędów czyli bodźców zdolnych do skłonienia pod­

58 T am że , 96.
59 H. C r i c h t o n - M i 11 e r, dz. cyt., 100.
80 E. S t e  i n, dz. cyt., 27.
81 C. H a l l ,  G.  L i n d z e y ,  Theories of P erson ality , N ew  York 1961, 432— 

—453.
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m iotu do działania. Poczucie w iny zostało nauczone i u trw alone 
mocą zw ykłych praw  uczenia się Także proces tłum ienia u jm ują 
autorzy tej teorii w kategoriach uczenia się.

Zdobycze teorii uczenia się do zagadnienia nerw icy zastosował 
szczególnie O.H. M o w r  e r. Isto tnym  natom iast rysem  jego teorii, 
k tóry  go diam etralnie różni od koncepcji F r e u d a ,  od elem entów 
freudyzm u w w ydaniu D o l a r d o  i M i l l e r a ,  w in teresującej 
nas dziedzinie, jest fakt, że gdy ci autorzy widzą nerw icę w term i­
nach p r z e r o s t u  uczenia się reakcji obawo we j w odpowiedzi na 
bodziec popędowy, M o w r e r  dopatruje się nerw icy jako rezul­
ta tu  d e f i c y t u w  procesie uczenia się tychże reakcji na takie 
bodźce jak  seksualne, agresji itp. Jednostka nie nauczyła się trw ać 
przy zasadach m oralnych, popełniła błąd, zaciągnęła winę realną 
i jako konsekwencję odczuwa niepokój płynący z w iny realnej 
{real guilt anx ie ty ). W yrzuty sum ienia są według M o w r e r a  zu­
pełnie uzasadnione 62. Koncepcja ta  spotkawszy się ze sporym  zain­
teresow aniem  psychologów i psychiatrów , natrafiła  na nie m niejsze 
sprzeciwy i zarzuty.

LA GENESE DU SENTIMENT PATHOLOGIQUE DE CULPABILITE

L’article traite d’abord du développem ent m oral et du processus de la for­
m ation du sentim ent de culpabilité en justifiant les périodes particulières de 
la v ie  hum aine. L’insistance est m ise sur le passage de la m orale hétéronom e  
à la m orale autonom e. Une attention particulière est donnée au rôle de la con­
science m orale dans la naissance du sentim ent de culpabilité norm ale et 
morbide.

L’auteur fait une différence entre le surm oi et la pleine conscience morale, 
qu’il précise et dont il m et en relief l ’in fluence sur l’im age et l ’intensité du 
sentim ent de culpabilité.

En étio logie des sentim ents pathologiques de culpabilité la constitution so- 
m atique, l ’am biance de la fam ille, le  dom aine de la v ie  relig ieuse (enseigne­
m ent et la névrose religieuse) jouent leur rôle.

L ’article se term ine par une courte présentation des théories, qui exp liq u ­
ent com m ent naît le sentim ent pathologique de culpabilité (théories, psycho- 
a nalitique, de l ’hom éostasie psychique, de la Learning T heory, spécialem ent de
O. H. M o w r e r ) .

82 E. S t e i n ,  dz. c y t.t 140— 148.


